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ski, W. Leppet·t, J. Natanson i mag. A. Slósarski. 
"Wszechświat" przyjmuje ogłoszenia, których treść 
ma jakikolwiek zWiązek z nauką, na następujących 
warunkach: Za l wiersz zwyklego druku w szpalcie 

Prenumerować można w Redakcyi Wszechświata albojego miejsce pobiera się za pierwszy raz kop. 71/ 21 
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.A.dres E.eda.k:cyi: Xra.k:o"""skie-:E'rzed::tnieście, Nr ee. 

SARDYNKA 
(Cli.."!. p e a Sa:rd.ina, Cuv. t). 

I. 

Nazwa tej ry1ki poszła, jak się zdaje, od 
wyrazu "Sarda", którym oznaczano nie
gdyś na wybrzeżach morza Śródziemnego 
rozmaite ryby solone; a może też wyraz ten 

1) G. Pouchet. La Sardine, Revue d. deux Mon• 
des, l Avril, 1888. M. Baudouin. L'industrie de 
la Sardine en Vendee, Revue Scientifique, Nr 21 
i 22, 1888 r. 

powstał stąd, że sztuka solenia ryb, wzięła 
początek i kwitła najlepiej w Sardynii.
Rzeczywiście, sardynka tak dobrze jest 
przyswojona w morzu Śródziemnem, jak 
śledzie w Baltyckiem. Właściwą jednak 
ojczyzną sardynki jest ocean Atlantycki; 
spotykamy ją w całej umiarkowanej części 
północnego Atlantyku, na pobrzeżach 

Kornwalii, Francyi, Hiszpanii, na wyspach 
Azorskicb, aż do Stanów Zjednoczonych. 
Mówią nawet, że jest ona obfitą w Wene
zueli. 

Sardynka należy do rodziny śledziowa
tych (Clupeidae), z ogólnej postaci podobna 
jest do śledzia (Clupea Harengus L), różni 
się jednak mniejszeroi rozmiarami i zgra-

Sardynka. 
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bniejszemi kształtami. Sardynka (Clupea 
Sardin a v. Cl. Pilchardus) dorasta do 
18-20 cm. długości. Ciało ma pokryte lu· 
skami, znacznie większeroi niż łuski śledzia, 
płetwy nieco szet·sze, szczególniej zaś ple
twa grzbietowa (18 promieni), pletwy pier
siowe (16 promieni) i podogonowa (18 pro
mieni). Linija naboczna niewyraźna (u śle
dzia bardzo wyraźna), na głowie dołki dość 
wyraźne; pokrywy skrzelowe szersze niż 

u śledzia, z wyraźnerui prążkami, o brzegu 
słabo wyciętym w tt·zy tępe zęby. Grzbiet 
ma ciemniejszy niebieskawo-zielonawy, bo
ki ciała i powierzchnię brzuszną srebrzysto
białe; pokrywy shzelowe z odblaskiem zło
cistym i ciemnem i prążkami. N at uraliści 
mieszczą sardynkę obok alozy, od której 
się różni rozmiarami i obyczajami, jako też 
obok innych gatunków, do których sat·dyn
ka przeciwnie wielce jest zbliżoną przez 
swój sposób życia; stoi ona obok śledzia, 

sardeli i innych ryb poszukiwanych bardzo 
jako pożywienie. Śledź i sprat (Kil) są ry
bami północy; sardynka i sardela wolą wo
dy cieplejsze. Wszystkie te rozmaite ga
tunki żyj~ w gromadach mniej lub więcej 
licznych; większą część życia zdają się spę
dzać w znacznej głębokości mórz, a do po
wierzchni wody przybliżają się tylko w pe· 
wnych porach roku. 

Niegdyś myślano, że ławy ich pojawiając 
się najpierw w jednym punkcie wybrzeży, 
umieszczały się równolegle do brzegów już 
to ku południowi, już też ku północy, za
leżnie od gatunku. Było to złudzenie. Śledź 
i sat·dynka idą szeroko, lecz ponieważ ich 
zastępy nie idą wszystkie odrazu tylko ko
leją i coraz bliżej, sądzono, że to zawsze ta 
sama armija się przysuwa. Połów sardy
nek odbywa się we Francyi, na pobrzeżach 
Bretonii, mianowicie zaś w Douarnenez, ja
ko też na pobrzeżu W and e i (V en de e), szcze
gólniej przy Sables-d'Olonne. 

Sardynka ma szlachetną powierzchow
ność, ruchy zgrabne i żwawe. Woda bez
brzeżna, niezgłębiona jest jej żywiołem. 

Wszystko w niej zdradza rybę z głębi 
morza; nie zna ona obrotów ciężkich, 
strudzonych; właściwych gatunkom z po
brzeży. Mimo to, że mieszka na pełnem 
morzu, nie unika s w o ich nieprzyjaciół. 
Mnóstwo ryb większych, jako też delfinów, 

szerzy w ich kolonijach straszne s pusto. 
szema. 

Tak jak i inne śledziowate, sardynki są 
rybą niezmiernie czulą, byle co je zabija, 
wystarcza uderzenie sieci lub oderwanie się 
kilku łusek, żeuy je o natychmiastową 
śmierć przyprawić. Różnią się w tern wiel
ce od innych ryb, które pmwie trzeba gwał
townie zabijać po wyjęciu ich z wody. 
Płaszczka całą noc przeżyje bez wody na 
dnie łodzi rybaka, który ją złowił. Wi
dziano w akwaryjach płaszczki do połowy 
zjedzone i pt·zychodzące do zdrowia. 

Sardynka nie znosi najlżejszego nawet 
uderzenia; żeby ją żywą dostawić do portu 
trzebaby szczególnych ostrożności, miano
wicie łapać je w wielkie naczynia z tą samą 
wodą w której pływają, a nawet i w takim 
razie, uderzenie o ściany naczynia mogłoby 
być dla nich śmiertelnem. 

Sardynka zupełnie dojrzała jest nieco 
mniejszą od śledzia; jest ona bardzo tłusta, 
oleista i smaku (średniego) nienaj lepszego, 
waży około 100 gramów. Sardynkę taką 

soli się i prasuje, ale nie robi się z niej kon
serwy w oliwie. Jestto pilebard anglików. 
We Funcyi rybacy nazywają ją sardynką 
zimową albo sardynką odpływu i chwytają. 
w wielkie sieci rospościerane w nocy na 
makrele. Sardynka odpływowa nawiedza 
wybrzeża francuskie przy końcu zimy, żyje 
ona zapewne w zimniejszych wodach, niż 

podczas swojej młodości. Trafiają się czasem 
nawet w Czerwcu sardynki ró~nie wielkie, 
ale niezupełnie wyrośnięte i mniej tłuste. 
Potem te sardynki giną, a zamiast nich po
jawia się sardynka letnia, nazwana "sar
dynką pyszną". Jest ona znacznie mniej
szą i wogóle bardzo zmiennych rozmiarów, 
pospolicie waży od 12 do 15 gramów. Jest 
to sardynka młoda i delikatniejsza, ·mato 
mająca tłuszczu; te właśnie pakują w pu
dełka i niemi to prowadzi się olbrzymi han
del na całej ziemi. Przypływają one la":ą., 
ale wogóle mniej liczną. aniżeli śledzie, 
obecność ich często zapowiada lot mew, go· 
towych do porywania tej świeżej zdobyc~y, 
którą przekładają nad inne pokarmy.~ n~:~ 
które piękne dnie sardynka igra; zb1te J 1 

• . . h ię wodY masy występują na powJerze n , . że 

tworz"C srebrzyste fale. Rybacy mowHł> .. · 1 wte-
niet·az w nocy słychać je skaczq,ce, a e 
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dynapróżno rospościeraliby sieć, nie można 
jej łowić tylko po -dniu. Około Listopada 
sardynka ginie, zostawiając tylko spóźnio
nych maruderów. 

Gdzie płynie sardynka letnia czyli pysz
na? Czy wypływa na pełn~ morze, czy 
też, nieoddalając się zbytecznie od brzegów, 
chowa się na stoki pochyłości oddzielającej 
Francyją od Hiszpanii'? 

Niema dotąd sposobu dowiedzenia się 
o tern, nawet niewiadomy jest kierunek jej 
ruchów. Nie: przekonano się nigdy, choć 
inaczej mówią rybacy, żeby ława sardy
nek przenosiła się wprost na inny punkt 
wybrzeża, możnaby raczej powiedzieć, że to 
cała ława toczy się wzdłuż brzegów bez
ustanku. Jedne przybywają, inne odpły
wają, znowu inne przychodzą i t. d. 

Niekiedy w tych la wach sardynek znaj
dują się ryby "mięszane". 

Sardynka zimowa ma często organy roz
rodcze dobrze rozwinigte i zdaje się być go
tową do składania ikry. Sardynka letnia, 
najgrubsza nawet, nie ma nigdy boków za
okrąglonych, które zapowiadają li samic 
bliskość składania ikry. Badanie jajników 
nie zostawia żadnej wątpliwości pod tym 
względem. Sardynka "pyszna" czyli l e· 
tnia jest zwierzęciem młodem i nigdy nie 
odbywa tada. 

Sardynka, tak jak większość zwierząt 

morskich, żywi się tern co znajdzie, ale za
wsze bardzo małą zdobyczą, którą stanowią 
zwykle skorupiaki, zarodki prawie mikro
skopowe mięczaków i robaków lub też ro
śliny nieskończenie drobne, które w takiej 
masie zalegają ocean, że niekiedy od nich 
woda przybiera właściwą barwę. W żo

łądku sardynek złowionych w Corogne zna
leziono do 20 milijonów tych mikroskopo
wych wodorostów, połykanych wprost na
wet mechanicznie przy oddychaniu skrze
lami. 

Oto wszystko, co jest wiadomero o sar
dynce. Przypisują Laplaceowi ten dowcip, 
że gdyby go zamknęli byli w wieży o je
dnem tylko oknie otwartem na południe, 
byłby i tak stworzył swoję "Mechanikę nie
bieską". Jestto szczęściem i chwałą nauk 
ścisłych, że posiadają konieczną dedukcyją 
i muszą łączyć to co jest nkrytem z tern co 
mogą obserwować. Bijologija niema tych 

przywilejów. Nawet w szczegółach orga
nizacyi dwu gatunków, na pozór pokrew
nych, wykrywa się częstokroć niespodzie
wane różnice. I tak, zoologowie mieszczą, 
jak powiedzieliśmy, obok siebie ' sardynkę 
i alozę, jednak tkanki alozy znoszą bardzo 
dobrze wodę rzeczną, do której wchodzą te 
ryby w porze tarcia i następnie wracają do 
morza, gdzie żyją pozostałą część roku, gdy 
tymczasem sardynka usnęłaby natychmiast 
w wodzie słodkiej. Z tej samej przyczyny 
obyczaje, instynkty obu gatunków prawie 
podobnych, mogą się znacznie różnić; tutaj 
niema już żadnej dedukcyi zasadniczej, 
a tylko są niepewne przypuszczenia. To 
co wiemy o alozie i o śledziu jeszcze lepiej 
znanym, nie może nas zupełnie objaśniać 

o sardynce. Możemy powiedzieć śmiało, 

że o życiu sardynki nic a nic nie wiemy, 
nie wiemy kiedy jest dla niej pora tarcia 
się, jak długim jest czas jej rozwoju i wzro
stu, jakie przyczyny zapędzają ją do brze
gów Francyi i jakie następnie oddalają. 

Mamy tutaj tylko cźysto przypuszczalne 
dane, co jest rzeczą niezmiernie niedogo
dną ze względu na pierwszorzędną ważność 
kwestyi. 

II. 
Można sądzić, że za czasów podbojów 

rzymskich solenie i prasowanie sardynek 
na brzegach oceanu już było znane . . Jestto 
przemysł całkiem pierwotny, który niewie
le musiał się zmienić w ciągu wieków. W e 
Francyi dziś ten przemysł solenia został 
prawie zaniechany dla faLrykacyi konserw 
z sardynek w oliwie; ale sposób łowienia 
pozostaje zawsze ten sam przynajmniej od 
lat dwustu. Chwyta się sardynkę na roz
maitą przynętę przy pomocy specyj al nie 
przygotowanych sieci. Tą przynętą są naj
częściej: roque i gueldre. La roque jestto 
jajnik pełen jajek czyli ikra sztokfiszów so
lona; układana w beczkach, którą wysyłają 
w wielkiej ilo ści z Irlandyi, Norwegii, wy
łącznie służy tylko do połowu sardynek. 
La gueldre jestto rodzaj maleńkich raczków 
(Mysis), które pokazują się czasem chmurą 
gęstą u ujścia rzek Bretanii. Łowi się te 
raczki wyłącznie do tego przeznaczoną sie
cią i kładzie się w rostwór soli. Od lat 
kilku weszło w zwyczaj mięszać do przy
nęty z ikry solonej sztokfiszów, będącej 
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drogim przysmakiem, pewną ilość mąki 

n rachis (z· rośliny Arachis ), która ma 'podo
bno mieć także własność przyciągania sar
dynek. 
Mówią, że przy użyciu mąki liczba po

łowu jest mniejsza, ale zarazem sardynki 
mają smak przewyborny; jestto kwestyja 
do rosstrzygnięcia pomiędzy rybakiem a ku
pującym, który nie może być oszukanym, 
bo tę mąkę odnajduje się łatwo w żolądku 
zwierzątka. 

Statkami używanemi do połowu sardynek 
są wielkie łodzie bez pomostów z pięcioma 
ludźmi załogi i jednym majtkiem. Łódź 

jest zaopatrzona w dwa maszty, które moż
na położyć na miejscu łowów i w dwa ol
brzymie, prawie 10 metrów wynoszące, 

wiosła. 

Każda zaloga ma swoję przynętę i kilka 
sieci rozmaitej miary, sieci te są robione 
z jaknajcieńszych nici, gdyby je można by
ło zrobić całkiem niewidzialnemi, byłyby 

wtedy najdoskonalsze. Każda sieć ma 
kształt wielkiego czworokąta, mającego 

dlugości około 15 metrów, wysokości 6 do 
8 m. Lina górna sieci jest opatrzona kor
kami i unosi sieć z tyłu łodzi w morzu jak 
firankę. Dowódca łodzi rzuca parę garści 
przynęty w morze, poczem następuje mil
czenie, bo losy dnia całego mają się ros· 
strzygnąć. Najprzyjaźniejszą dla tych ło
wów porą jest wschód słońca lub popołu· 
dnie. Dowódca stojąc na tyle łodzi czerpie . 
pełneroi rękami przynętę z baryłki, stoją

cej przy nim i ruchem miarowym, nie po
zbawionym nawet pewnej gracyi, rzuca 
przynętę na jednę i na drugą. stronę sieci. 
Wkrótce mnóstwo dt·obnych banieczek uka
zuje się i pęka na powierzchni, jestto znak 
oczekiwany, sardynka się podnosi, jej pę
cherz pławny wypuszcza część swego po
wietrza w miarę jak posuwając się wyżej 
ulega mniej silnemu ciśnieniu. W tedy pod 
wouą pojawia się szybka błyskawica, jestto 
srebrzysty brzuch sardynki, która wcisnęła 
się przez oczka siatki, dalej druga i trzecia 
aż morze zaiskrzy się w głębi. Ryba już 
jest, tylko pytanie czy rzuci się w sieci. 
Czasem niewiadomo dlaczego sardynkę jak
by coś odpychało, wtedy napróżno stracono 
przynętę, ryba "nie pracuje" jak mówią ry
bacy. 

Zręczność rybaka przy łowieniu sardy
nek na tern polega, żeby ryba biorąc poży
wienie weszła w oczka sieci. Niektórzy 
pt·zywódcy łodzi posiadarją na tym punkcie 
zręczność tak wielką., do jakićj inni nigdy 
dojść nie mogą.. 

Gdy już sieci są dosyć napełnione, wy
ciągają je, guy tymczasem inne zapuszczają 
do wody; pierwsze wyładowywują. w spo
sób dosyć brutalny. Dwu ludzi bierze sieć 
i wywraca ją dla wyrzucenia z niej za
wartości; jeśli w sieci jest mało ryb, chwy
tają koniec zębami, rękami zaś wygrzebują 
jej zawartość, jeśli zaś sieć jest zanadto 
pełna, wywraca się ją raptownie i wysypuje 
zawartość do czółna, czasem tak silnie, że 

sieć aż pęka na dwie połowy. Tymczasem· 
dzień nadchodzi, trzeba wracać do portu; 
jeśli jest wiatr pomyślny to bardzo szcz~
śli wie, jeśli zaś wiatru niema po wrót bywa 
ciężki, trzeba silnie wiosłami robić, by nie 
przybyć na ostatku; ceny jużby spadły, a na 
drugi dzień rano już ryba nic nie warta, 
przyda się tylko na śmieci. 
Powierzchowność małych miasteczek, któ

rych bogactwem jest sat·dynka, różni się 
całkiem od wielkich portów rybołówczych 
jak Boulogne, Dieppc lub Granville.
W Concarneau, w Douarnenez i innych nie 
spotyka się tych kobiet rybackich, co z twa
rzą śniadą pytają morza, jakby najlepszego 
swego przyjaciela i umieją odgadywać na 
krańcach horyzontu, gdzie jest statek ich 
mężów. W portach Bretanii i W andei żona 
marynarza mało zajmuje się tern co się 

dzieje na zewnątrz, nie widać jej nigdy 
w przystani, jestto zwykła robotnica. Mia
steczko samo jest przemysłowe, ale ożywie
nie w niem powraca peryjodycznie; w cza
sie, gdy łodzie są. na połowie ryb, wszystko 
zostaje w spoczynku, we drzwiach fabryk 
konserw stoją. gromady dziewczyn i kobiet, 
rozmawiają, robią pm'Lczochy, czekają.; w fa
brykach szczelnie zamkniętych pracują tyl
ko w cichym warsztacie blacharze, którzy 
pudełka kończą. lutować. Słychać tylko 
miarowe spadanie pudełek blaszanych, któ
re już całkiem gotowe wypadają. z maszyny 
stępluj ącej. 

Gorący dzień letni ma się ku schyłkowi, 
na błękitnem niebie drobne, pierzaste 
chmurki zapowiadają, że wiatr się zmienił 
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od zachodu słoilCa, nieomylny znak pogo· 
dy. Łodzie przypływają powoli w masie 
coraz bardziej zbitej, im bliżej portu. Że 
połów był obfity świadczą o tern chorągiew
ki pozatykane z tyłu łodzi, - · kupcy cze
kają w porcie, targ odbywa się pt·zyciszo
nym głosem i jakby w tajemnicy; cudzozie
miec nie domyśliłby się nigdy, że tutaj ol
brzymie interesy się obrabiają. Wreszcie 
targ przybity, przyjęto pewną sumę za ty
siąc, bo w handlu tysiąc sardynek jest je
dnostką. Ryba zostaje przeliczoną, oczy
szczoną. i kładzioną. w wiązkach po dwieście 
sztuk do koszów, w których przenoszą. ją. 

do fabryk. Najlepiej gdy sardynki są. śt·e
dnićj wielkości, jeżeli są. wielkie zamało 
wchodzi ich do pudełek i konsumenci nie 
są. zadowoleni, jeżeli zaś małe, znowu ko
szty obrobienia powiększają się, robotnice 
bowiem płacone są. od tysiąca, znowu fa
bt·ykant się żali. Chcąc wiedzieć, czy się 

połów udał nie trzeba schodzić do portu 
i pytać: ruch i hałas jaki panuje na ulicach, 
mnóstwo przechodniów, dostatecznie o tern 
świadczy. Ruch pojazdów, tętent koni, do
bre miny przechodniów, wszystko to świad
czy o powodzeniu, które się uśmiechnęło 

wszystkim. Miasteczko wre życiem. Ry
bak tutejszy nie ma twardej mądrości ma
rynarza północy, karczmy byłyby peł'ne 

przez noc całą., gdyby przepisy municypal
ne tego nie zabraniały. Fabryki odzywają 
.się, w nich praca tak szumi; dopóki będą. 
t·yby, kobiety nie mogą. spocząć, bo wszyst· 
ko co jest musi być zamknięte w pudełka. 
Najpierw sardynkom odejmują. łebki, sluży 
do tego nóż dt·ewniany; przez zręczny obrót 
ręki jednocześnie odejmuje się głowa i wyj
mują kiszki. Następnie myje się rybki 
i rospościera na tlrą.żkach żelaznych, gdzie 
one nieco podsychają., a dalej sardynki ma
czają. się w gotującej się oliwie. Gdy ryba 
jest przypieczona, ocieka powoli i zsuwa 
się ją na długie stoły, pokryte przygotowa
nemi pudełkami. Po obu stronach stołu 
siedzą. po dwie robotnice, duże lampy olej· 
ne oświecają pracę. Słychać tu śpiewy, 
rozmowy, krzyki; dozorczynie pozostawiają. 
pracownicom tę swobodę, żeby zachować 
im czujność. Pudełka napełniają. się bar· 
dzo ściśle sardynkami przypieczonemi, na
stępnie zanosi się je pod kl-any z oliwą., 

a w końcu do stępla, gdzie ostatecznie są 

zamknięte na dobre. Po tern pozostaje tyl
ko zagotować je i po sto sztuk ładować 
w skrzynie, które się wysyła do Gwinei 
lub do Sidnej do antypodów. W Londynie 
załatwiają się wszelkie interesy eksporto-

. we. Główki i wnętrzności odjęte drewnia
nym nożem zostają. starannie odłożone na 
bok, a nazajutrz rolnik przezorny przyj
dzie zabrać ie resztki, będące najlepszym 
nawozem i przy ich pomocy zamieni jało
wą zupełnie ziemię na rolę urodzajną. 

Takiej posiadłości świeżo użyźnionej, wła
ściciel dał nazwę Ker·am-pelou, co znaczy 
coś jakby "sardynijanka". 

Wielka sardynka, którą. łowią. na brze
gach Anglii i na brzegach Hiszpanii, była
by niedobt·ą na konserwy w oliwie, dlatego 
poddaje się prasowaniu. W Corogne (Co
runa) d wie dzielnice mają. tylko ten jeden 
przemysł. W zatoce Corogne, niewiadomo 
z jakiej przyczyny, olbrzymie ławy sardy~ 
nek powracają rokrocznie, może wskutek 
jakiej pochylk:>ści szczególnej lub pewnych 
prądów podmorskich, istniejących przed 
tym portem. Polów tam cudownie jest 
ut·zą.dzony; wody, na których połów się od
bywa, zawsze są. zabespieczone i to pozwala 
na taki sposób postępowania, jaki nie byłby 
możliwym na innych wybt·zeżach. 
Każda ława ryb, jak tylko wejdzie w za

tokę, jest ujęta w dużą sieć półkulistą., na
zwaną. cedazo, długą. na 1 1/ 2 kilometra a wy
soką. na 30 metrów. Windy ciągną. liny tej 
sieci olbrzymiej ku brzegowi, żeby dotru·ły 

aż do dna samego. Gdy ryba już nie może 
znaleść przejścia pod siecią., zamykają. ją 

w tćj małej zatoce i każdodziennie łodzie 

przybywające z portu zabierają. ilość ryb 
potrzebną. dla fabryki. 

W ciągu wyławiania tego żywego zapasu 
fabryka jest przepełniona kobietami i męż· 
czyznami, jedni przynoszą, drudzy solą, in
ni przychodzą z ciekawości, inni po zapo
trzebowania. Wszyscy chodzą po błocie 
utworzonem z soli, oliwy i odpadków sar
dynek; przychodzący z naj większą porusza 
się ostrożnością.. Wszyscy ci ludzie chodzą 
boso niosąc naczynia z tłuszczami na gło
wie lub w rękach zawalanych łuskami. 

Najpierw kładą. sat·dynki w słony rostwór, 
gdzie leżą. przez dni piętnaście, potem ukła-
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dają je w porządku w baryłkach, których 
dna źle przystają umyślnie, żeby spływała 

oliwa i woda. Następnie ·powoli układają 
się sardynki w nowe, dobrze zbudowane 
baryłki warstwami jedne na drugich, a gdy 
już baryłki są pełne przykłada się i wtłacza 
dna, baryłki się zamyka i wysyła do roz
maitych miejscowości, do krajów biednych, 
gdzie sardynka w pudełkach jest zbyt· 
kiem. 

We Francyi przyrządzają jeszcze sal'dyn
kę w rostworze słonym, do którego dodają 
korzeni i cokolwiek ochry żelaznej dla na
dania im koloru; jestto sardynka tak zwana 
"sardelowa". Sardynka przeznaczona do 
konsumcyi natychmiastowej jest wysyłana 
na pół w soli, inaczej nie mogłaby się kon
serwować. Ze wszystkich surowych pro· 
duktów sardynka należy do tych, których 
wartość zmniejsza się po upływie godzin, 
prędzej daleko aniżeli wartość mięsa, owo· 
ców i innych ryb. 

Ale ilość sardynek sprzedawanych "na 
świeżo" czyli "sardelowych" jlest małą w po
równaniu z sardynkami pudełkowemi. Aż 

do ostatnich czasów, niektórzy rybacy lub 
drobni przemysłowcy, używali jeszcze pra
sy i otrzymywali pewne zyski gdy ryba 
spadała w cenie. Ten skromny przemysł 
upadł prawie całkiem wobec wzrastającej 
liczby fabryk na brzegach Fmncyi; dziś 

liczymy ich przeszło sto; co więcej, warun
ki ekonomiczne połowu znacznie się zmie· 
niły. Cena tysiąca sardynek nie zależy by
najmniej od rzadkości lub gatunku ryby, 
ale także od zapotrzebowań fabryk, które 
mają nieraz znaczne wahania. 

Podczas ostatniej kampanii (1887), ceny 
zmieniały się między 3 a 50 fl'ankami za ty
siąc. Od lat kilku położenie jest groźnem 
dla fabryk sardynek w oliwie, które musia
ły płacić bardzo drogo rybę. Rybacy my
śleli odtąd, że już mogą. zatrzymać tę wyso
ką cenę tysiąca i uważali się za pokrzyw
dzonych, niemogąc jej dostać. Przez ten 
czas Ameryka zalewała targi europejskie 
swojerui produktami, kt6re tylko noszą na
zwę sardynek i zarazem, jakby dla dopeł
nienia miary nieszczęścia, Francyja traciła 
monopol fabrykacyi, kilka fabryk umieściło 
się na brzegach Portugalii i rospoczęła się 
niebespieczna konkurencyja, bo nowe fa-

bryki kupowały za niską cenę masami ło
wione ryby w udoskonalonych sieciach. 
Jest nawet legenda o tym współzawodni
czącym przemyśle. 'Najśmielsi marynarze 
wybrzeża bretońskiego, są to mieszkańcy 
wysp Groix, grezylijczykowie (les Gresil
lans), na swych łodziach pięknie ozdobio· 
nych, maiowimych różnemi kolorami, z ma
sztem zakończonym strzałą pozłacaną, od
bywają. łowy i handel. Zatoka niema dla 
nich nigdy zlej pory. W lecie łowią. tuń

czyki, w zimie zaś inne ryby. Jeśli 

gdzieś połów jest obfity, odkupują. od ry
baków, kładą rybę w roslw.9r pół słony 

i sprzedają znowu na mniej obfitych miej
scach wybt·zeża. Ludzie niezmiernie prak
tyczni, umieją oni jednoczyć się ściśle w da
nej sprawie, porozumiewać się i uwiada
miać gdzie połów jest dobry. 

(dok. nast.). 
A. S. 

KILKASŁÓW 

O TRUFLACH KRAJOWYCH 
i o sposobach ich Doszukiwania. 

Kraj nal3z posiada, o ile dotą-d wiadomo, 
d w a g a tnnki trufli: czarne i białe, które 
w botanice noszą. nazwy: Tuber aestivum 
Vitt. i Chaeromyces maeandriformis Vitt: 
Odróżnić je między sobą nader łatwo, gdyż, 
jak to w części widać z załączonych rysun
ków, trufle czarne bywają częściej kuliste, 
koloru modrawocizarnego, białe zaś kształ
tu mniej prawidłowego, z wierzchu zaś 

i wewną.trz żółtawe lub brunatne. 
Na figurach l i 2, wyobrażających te dwa 

gatunki trufli w naturalnej ich wielkości, 
przedstawione są i ich przekroje dla wyka· 
zania na nich nader charakterystycznego 
dla trufli marmurkowatego rysunku. 

Innych gatunków trufli, właściwych Eu
ropie południowej, prócz dwu wspomnia
nych nie udało mi się w kraju napotkać 1

). 

1) Wed~ug prof. J. Alexandrowicza, w Otwocku 
Wielkim w parku zwanym Rokolą znajduje sili 
Tuber melanosporum Vittad. (Przyp. Red.)· 
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Sądząc podług wielkiej popularności, ja
ką trufle mają wśród ogółu, tak, że nawet 
profani zupełnie się na grzybach nieznają

cy, skoro tylko idzie o trufle, podejmują się 
je dokładnie jedynie zmysłem powonienia 
odróżnić, - zdawaćby się mogło, że trufle 
muszą być w kraju dosyć rosprzestrzenio
ne. W rzeczywistości jednak niewiele jest 
miejscowości, które mogą się poszczycić 

tym szacownym przysmakiem z gromady 
grzybów 1). Zato nieraz dla niejakiego po
dobieństwa zapachu pod nazwą trufli zu
pełnie błędnie uchodzą ~nne rodzaje grzy
bów, już przez to samo niemogące być tru
flami, że nie rosną jak te ostatnie w ziemi, 
lecz na jej powierzchni. Grzyby te przez 
świadomych rzeczy nazywane są "fałszy

wemi truflami", a przez lud jeszcze trafniej 
kurzawkami, purchawkami i t. p., do któ-

Fig. l. Trufla czarna (Tuber aestivum). 

rych w rzeczywistości i botanicy je zali

czają, z truflami bowiem nic wspólnego nie 
mają 2). 

Taką wł'asnie "fałszywą truflę" nadesłał 

przed kilku tygodniami do redakcyi Wszech-

t) Według prof. Berdau (Encykl. Rolnictwa, 
t. III, str. 148) trufle znajdują się w okolicach 
Maciejowic nad Wislą (pow. Garwoliński), w oko· 
licach Solca nad Wisłą, w pow. lłżeckim, w miej
scowości zwanej Kępa Solecka, w okolicach mia
sta Wysokie Mazowieckie w I.omzyńskiem, w oko· 
licach Balwierzyszek nad Niemnem. Za świade
ctwem J. JundziUa (Opisanie roślin w Litwie i t. d. 
rosnących. Wilno, 1830) trufle rosną w puszczy 
Lackiej (gub. Grodzieńska), dalej na Podolu w po· 
wiecie Ba.lckim, Olgopolskim i Jampolskim. 

2) Trufle bowiem należą do rzędu workowców 
(Ascomycetes) do rodziny truflowych (Tuberacei). 
W masie wewnętrznej, polozonej poJ zewnętrzną 
Powlok~JJ u trufli, dajfil się rozróżnić przez mikro-

świata p. Onufrowicz z Muromu w gubernii 
Włodzimierskiej, z prośbą o udzielenie mu 
wiadomości o gatunku i użytku owego gt·zy
ba, obficie w okolicznych lasach rosnącego. 
Grzyb ów okazał się jadowitym lub podej
rzanych, conajmniej, własności, tęgoskórem 
pospolitym ( Scleroderma vulgare, Flora 
dan.), nazwanym tak dla grubej i twarda-

Fig. 2. Trufla bida (Chaeromyces maeandri· 
formis). 

wej skóry zewnętrznej. Na zał'ączonym 

rysunku (fig. 3) przedst<twia się ona na prze
kroju w postaci dość grubej jasnej ob
wódki. 
Ponieważ miałem sposobność przekonać 

się, że grzyb ten obficie rosną,cy w całym 

Fig. 4. Tęgoskór pospolity (Scleroderma vulgare) 
czyli t. zw. fałszywa trufla. 

skop woreczki napełnione zarodnikami. Purchaw
ki zaś, kurzawki i tęgoskór nalezą do rzędu pod
stawczaków (Basidiomycetes), którego przedstawi· 
·ciele posiadają zarodniki umieszczone na podstaw· 
kach czyli podpórkach. Tęgoskór przytern należy 
do oddzielnej rodziny Sclerodermei. 

Ze zbiorów Biblioteki Głównej AGH  http://www.bg.agh.edu.pl/



WSZECHŚWIAT. Nr 37. 

kraju po lasach cienistych, bywa nawet 
używany przez nieświadomych jako przy
prawa kuchenna, sądzę więc, że nie od rze
czy będzie podać łatwy a pewny sposób 
rospoznania prawdziwych trufli i odróżnie
nia ich od tęgoskóra i innych purchawek, 
stanowiących właśnie owe "fałszywe trufle". 
Otóż: 

l) Trufle prawdziwe rosną za wsze pod 
ziemią na głębokości kilku cali, fałszywe 

zaś na powierzchni ziemi. 
2) Prawdziwe trufle na przekroju są. bru

natnawe lub czarniawe z wyraźneroi żyłka· 
mi marmurkowato rozłożonemi i nie posia
dają wyraźnej, jaśniejszym kolorem odzna
czającej się skórki; fałszywe przeciwnie za 
młodu są na· przekroju białe, lub jeżeli cie
mniej zabarwione, to grubą bladożółtą skót·
ką obrzeżone i zawsze wspomnianej mar
murkawatości pozbawione. 

3) Wreszcie, miąsz prawdziwych trufli 
nawet w stanie dojrzałym zachowuje pier
wotną jędrność, podczas, kiedy fałszywe 
trufle w stanie dojrzałym po zgnieceniu 
okazują wnętrze pełne brunatnego pyłu, 

stanowiącego zarodniki. 
Cechy te są zupełnie wystarczające dla 

odt·Óżnienia trufli dobrych od fałszywych 
i są powszechnie znane w tych okolicach, 
w których trufle się znajdują. Dwie osta
tnie cechy mogą służyć do wykrycia do
mięszki do prawdziwych trufli tęgoskóra, 
którego obecność w najlepszym wypadku 
nie może mieć dodatniego wpływu na zdl"O
wie konsumentów. 

Nie wiem, czemu trzeba przypisać to, że 
ów tęgoskór jakoś dotąd bywa beskarnie na 
pokarm przez niektórych używany, o ża

dnym pt·zynajmniej groźniejszym wypadku 
zatrucia się nim nie słyszałem. Zdaje się 
jednak, że zależy to od niewielkiej ilości 
w jakiej bywa używany, gdyż służy jedynie 
jako przyprawa do potraw. Mimo to za
granicą, a przynajmniej w Niemczech 1) 

wydane zostały odpowiednie przepisy poli- · 
cyjne, zabraniające sprzedaży owych grzy
bów. 

Włościanie, dostarczający grzybów na 
targi miast, rzadko kiedy i właściwie tylko 

1) J. Schroeter, Pilze . . Wroclaw, 1885 (Krypto· 
gamen-Flora von Schlesien, tom III, str. 39). 

do Warszawy przynoszą owe fałszywe tru
fle, sami jednak ich na pokarm nie używa
ją, uważając je jeżeli nic za bezwzględnie 
trujące, to przynajmniej za niezdatne uo 
użytku. Że zaś dostarczają ich do W~rsza
wy (w nader małej wreszcie ilości) wina to 
samych warszawian, którzy owe trufle ku
pują. Jeżeli jednak mamy już koniecznie 
je użytkować, to można (w okolicach, gdzie 
ich dużo rośnie) tuczyć niemi trzodę chle
wną., jak to ma miejsce zagranicą 1). 

Niewdając się w bli~sze opisywanie za
równo tęgoskóra jak i obu gatunków tru
fli - czarnych i białych, powiem jeszcze 
słów kilka o sposobie ich poszukiwania. 

Trufle rosną zawsze w ziemi po lasach 
liściastych z gruntem gliniastym, na głębo
kości od 2 do 10 centymetrów, zwykle ko
lonijami po kilka obok siebie. Dojrzewają, 

a więc i dosięgają największej objętości je
sienią i wtedy właśnie bywają zbierane. 
Zagranicą podobno do wy szukiwania trufli 
z powodzeniem używane bywają. niekiedy 
i świnie, u nas jednak sposób ten, zdaje się, 
nigdy nie był w użyciu. Bo też niema naj
mniejszej potrzeby uciekać się do świń , 

kiedy psy odpowiednio wyuczone nadają 

się wybornie do tej czynności. W miejsco
wościach, gdzie tl"Ufle obficie się rodzą, na
wet ludzie mogą nabyć wielkiej wprawy 
i obywać się bez pomocy zwierz:}t w wy· 
szukiwaniu gniazd truflowych. O sposobie 
tym, znanym już księdzu Klukowi z) sły· 
szałem niedawno od jednego z leśników 

czyli gajowych puszczy Ladzkiej (Lackiej), 
sąsiadującej z Białowieską, gdzie grunt gli
niasty z domięszką próchnicy wybornie na· 
daje się do rozwoju trufli. Otóż w miej
scach znajdowania się gniazd truflowych, 
latają tuż ponad ziemią całe roje drobnych 
muszek koloru fijoletowego, którym przy· 
pisywano składanie jaj w miąszu trufli. 

' Dokładniejsze jednak zbauanie gąsieniczek 
znnjdowanych wewnątrz trufli pokazało, że 
należą one i do much (Mycetophilidae) i do 
chrząszczów (Anisotoma cinnamomea Guer. 
Men). Zapewne muszki te zbierają się gro· 
madnie tuż ponad ziemią. , będąc wprost 
przynęcnne mocnym aromatycznym zapa· 

l) J. Schroeter, Pilze, str. 9. 
8 2) Dykcyjonarz roślinny. Warszawa, 1786-178 · 
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chem świeżych trufli. Poszukiwacz, cho
dząc tedy po lesie w pogodny dzień słone
czny, baczną. zwraca uwagę na roje owych 
muszek i z ich obecności wnioskuje o znaj
dowaniu się w danem miejscu trufli, które 
też łopatką. wykopuje. 

W żadnym jednak razie wzrok najwpt·a
wniejszego poszukiwacza nie jest w stanie 
walczyć o pierwszeństwo z psim węchem. 
Dlatego też poszukiwanie trufli rzadko kie
dy bez psa się odbywa. We wspomnianej 
wyżej puszczy Ladzkiej zapoznałem się ze 
sposobem zaprawiania psów do owych po
szukiwań. Zresztą. jest on wszędzie mniej 
więcej jednakowy. Wybiera się w tym celu 
młodego psa (gdyż starszym nauka trudniej 
przychodzi) najlepiej wyżła, obdarzonego 
dobrym węchem i rzuci wszy mu kłębek 
z gałganków związany, każe mu się poda
wać; kiedy pies nabierze już wprawy 
w aportowaniu, kłębek z gałganków zastę
puje się truflą. owiniętą w szmatę, a później 
i gołą. truflę. Po pewnJ m czasie wreszcie 
tl'Ufli się nie rzuca lecz zakopuje w ziemię 
wobec psa i każe mu się ja odkopywać i po
dawać, a kiedy już i to z łatwością umie 
wykonywać, zakopuje się trufle skrycie 
przed nim. Je żeli i teraz pott·afi ją. odszu
kać, to nauka uważa się za skończoną. i psa 
można zaprowadzić do lasu rodzącego tru
fle dla ich wyszukiwania. Psa przy szu
kaniu puszcza się zwykle wolno, lecz tt·zeba 
w bliskości niego postępować, ażeby mu od 
czasu de czasu pomagać łopatką przy wy· 
dostawaniu ich z ziemi. W starym parku 
"Rokola" we wsi Otwock ·wielki pod War
szawą, gdzie rosną. dość obficie czarne tru
fle, widziałem nawet, że poszukiwacz trufli 
(żydek z Kępy Soleckiej) nie puszczał psa, 
lecz wodził go na pasku, wolno się z nim 
przechadzając. Sposób to również bardzo 
dobry, szczególniej jeżeli pies jest jeszcze 
młody i łatwo mógłby, odwracając swą. uwa
gę na inne przedmioty, omijać truflowe 
gniazda. 
Dość wysoka cena tt·ufli a zarazem bmk 

ich w wielu miejscowościach skądinąd jak
najlepiej się do ich życia nadających, nasu· 
nęly człowiekowi myśl sztucznej ich hodo
wli, podobnie jak pieczarek. Kiedy jednak 
hodowla pieczarek jest w wykonaniu nader 
łatwa, gdyż nie trudno o odpowiednie dla 

nich miejsce- czy to w ogrodzie, czy też 
w inspektach, trufle wymagają. daleko wię
cej kłopotu w stosowaniu się do natUl'al
nych warunków ich życia. Podobnież roz
mnożenie ich z grzybni, jak się to uskute
cznia z pieczarkami, z truflami wprost się 
nie udaje: gniazda truflowe można jedynie 
przenosić w calości z lasów w miejscowości, 
gdzie ich poprzednio nie było, ale nie upra
wiać w calem znaczeniu tego słowa. Przy
tern nigdy nie można ręczyć za pomyślny 
rezultat tego sposobu rozmnażania, gdyż 

nieraz bez żadnej widocznej przyczyny 
trufle zupełnie się nie przyjmują. w nowem 
miejscu lub też giną. po pewnym czasie. 
Mimo to sztuczne rozmnażanie trufli prak
tykowane jest zagmnicą na wielką skalę, 

szczególniej w południowej Francyi, która 
znaczną. ilość tt·ufli corocznie całemu światu 
dostarcza. Zaprowadzenie podobnej hodo
wli u nas w kraju nie może mieć wielkiej 
przyszłości przed sobą., gdyż warunki kli
matyczne są. mniej odpowiednie, lecz warto
by przynajmniej w południowej części kra
ju zająć się ich hodowlą, ażebyśmy choć na 
swój własny użytek potrzebną ilość trufli 
wyprodukować mogli. Że nie należy to do 
niemożliwości, świadczy o tern obfity mo
dzaj trufli w niejednej miejscowości w Kró
lestwie, np. w Świętokrzyskiem, w Lubel
skiem; a nawet na Kępie Soleckiej, poło
żonej o cztet·y mile na południe od Puław, 
według prof. Berdnu (Encykl. Roln. t. III, 
str. 153) "pewien starozakonny płacił rzą
dowi 60 rubli rocznie za prawo poszuki
wania tam tmfli" i zapewne do dziś dnia 
dobrze się tam trzymają., przynosząc nie
zły dochód ich dzierżawcy. 

Franciszek Bł01iski. 

Do Iwonicza i na Wietrzną. 

Niestrudzony d1~ Adam Czyżewicz już 
obiegł wszystkie hotele lwowskie i mieszka
nia prywatne i z niemałym kłopotem zgt·o
madził wreszcie na dworcu Karola Ludwi-
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ka uczestników V zjazdu, biorących udział 

w wycieczce do Iwonicza. Doktór Czyże
wicz kupuje bilety, zbiem bagaże, układa 

się i sprzecza z konduktorami, paniom roz
daje cukierki i kwiaty, nakoniec usadza 
wszystkich w wagonach umyślnie przez za
rząd kolei przeznaczonych. Pocią.g rusza 
o 7 godz. 50 min. wieczorem. Smutna per
spektywa: trzeba będzie wśród głębokich 

cieniów nocy przebywać najpiękniejsze i naj
ciekawsze okolice. Słuchamy więc tylko 
objaśnień przewodniczącego albo od czasu 
do czasu zaglądamy do cieka w ej książeczki, 
którą. wszystkich członków zjazdu obdarzył 
profesor Dunikowski, ażeby dowiedzieć się, 
że np. w danej chwili jesteśmy w Basiówce, 
gdzie przecinamy europejski dział wód po
między morzem Czarnem a Baltyckiem; 
a teraz w Glinnej-Nawaryi, skąd pochodzą 

naj piękniejsze ozdoby lwowskich zbiorów 
paleontologicznych; a znów teraz w Pusto
mytach, gdzie znajdują się wody siarczane. 
Tutaj możemy tylko przekonać się naocznie, 
~e okolica bogata w wapno, bo oto dookoła 
widać rospalone piece wapienne, które ja
skrawem światłem oblewają pojedyńcze par
tyje krajobrazu. 

Wkrótce, kędyś między Szczereero a Dt"O
howyżem, pierwotny żal do losu, który po
zbawił nas cudownych widoków z okien 
wagonu, zaczyna zwolna ustępować miejsca 
innemu, bodaj silniejszemu, uczuciu. Wszak
że to cały tydzień prawie żyło się w sposób 
niezwykły, gorączkowy. Posiedzenia sek
cyjne, recepcyje, zwiedzanie zbiorów i za
kładów naukowych, wycieczki, zebrania, 
pędziły jedne za drugiemi, niepozostawia
jąc chwili na odpoczynek. Ileż to razy ża
łowaliśmy, że doba nie ma 48 godzin, bo 
w takim razie może choć kilka utargowaćby 
można na. drzemkę. Ale te rospamiętywa
nia nagle doznają pl'zerwy w Stryju, gdzie 
z muzyką i gwarem przyłącza się do nas 
część zjazdowiczów, która zdążyła wcze
śniej od nas wyrwać się z gościnnych uści'
sków Lwowa i już odbyła wycieczkę do Be
skidu. Tymczasem deszcz zaczął padać, 

noc jeszcze bardziej ściemniała i wesołego 
usposobienia nie zakl'ócił widok nieodbudo
wanego jeszcze w catości pogorzeliska, 
w które Stryj zmienił się przed dwoma 
laty. 

Za Stryjem towarzysze podróży zwolna 
starają. się wejść w bliższe stosunki z Mor
feuszem. Długi p1·ofesor G. składa w kil
koro swoję postać i próbuje umieścić ją na 
bardzo krótkiej kanapce wagonu; jest przy
tern śmiertelnie obrażony na zarząd kolei, 
na komitet gospodarczy zjazdu i na cale 
towarzystwo wycieczkowe. Mniej wyma
gający doktór S. oparł tylko łokcie nako
lanach a na dłoniach brodę; stopniowo gło
wa jego przemyka się między dłońmi i po 
pewnym czasie znajduje się poniżej kolan; 
ręce zostały wzniesione pionowo, a tworząc 
z goleniami liniją. prostą, nadają całej po
staci w profilu dziwne podobieństwo do du
żego węzła, związanego na dość cienkim 
sznurku. W podobnych mniej więcej po
zach pędzimy podkarpacką równiną.. Mi
jamy, we śnie pogrążeni, Drohobycz, ską.d 

kilka zaledwie kilometrów do sławnego ką
pielami Tt·uskawca i również niedaleko do 
sławniejszego stokroć Borysławia. Bory· 
sław jest stolicą. wosku ziemnego, a podo
bno nietylko w podkarpackiej krainie, ale 
i na całej ziemi niemasz bogatszych kopalni 
tego produktu. 

W osk ziemny, inaczej ozokierytem zwa
ny, stanowi masę brunatną. lub oliwkową 
w i·óżnych odcieniach; posiada konsysten
cyją. wosku pszczele~o, choć świeżo z ziemi 
dobyty częstokroć bywa miększy, a nawet 
masłowaty i wpólpłynny; chflmicznie oka
zuje dużo podobieństwa do nafty, składając 
się, jak i ona, z mięszaniny różnych węglo 
wodorów. W'" osk ziemny po odpowiedniem 
oczyszczeniu pt·zyjmuje powierzchowność 
łudzą.co podobną do wosku pszczelego 
i w tym stanie, pod nazwiskiem cerezyny, 
używa się do fabrykacyi świec, albo jako 
jawny lub tajemny surogat wosku pszczele
go. Nadto, przez dystylacyją. w strumieniu 
pary wodnej otrzympje się z niego świetnej 

białości masę drobnokrystaliczną., wygląda

jącą. na parafinę i po u jej też imieniem zna
ną. w handlu. Nietylko w Boryslawiu, ale 
także i w Truskawcu, Dźwiniaczu, Staruni 
i wielu innych miejscach na podgórzu kar
paokiem znajdują. się nieprzebrane zasoby 
wosku ziemnego. Bywa on tutaj wydoby
wany zapomocą. szybów kopanych, w któ· 
rych nieraz podnosi się w górę z wielką 
prędkością., party działaniem gazów węglo· 
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wodornych, stale towarzyszących mu w ło
nie ziemi. Olbrzymią. część tutejszej pro
dukcyi ozokierytu zabiera w stanie suro
wym Królestwo, gdzie parę fabryk w po· 
bliżu granicy galicyjskiej jest znjętych 

oczyszczaniem i przerabianiem tego mate
ryjału. W szęuzie, guzie ozokieryt dotych
czas był znaleziony, towarzyszy on olejowi 
skalnemu, a w Galicyi nauto: soli kuchen· 
nej, minerałom potasowym, siarce, rudom 
ołowianym i cynkowym. 

Spośród wymienionych powyżej towarzy
szów ozokierytu dla kraju wyłączne zna
czenie ma olej skalny czyli nafta. W nie
słychanej obfitości znajdująca się tutaj sól 
kuchenna jest własnością i monopolem rzą
du austryjackiego. Kopalnie soli potaso
wych, czynne jeszcze przed kilkunastu laty 
w niezbyt od Stryja odległym Kałuszu, 

obecnie zaniedbane spoczywają, skutkiem 
tak częstych u nas braków: bt·aku głów, 
rąk i kapitałów. 

Tymczasem niedługa noc lipcowa ma się 
ku końcowi. Złożony w grecką sigmę pro
fesor nagle wyprostował się, a zawauziwszy 
głową o sufit wagonu, wyrzuca z piersi po
tok głośnych złorzeczeń przeciwko całemu 
światu. I dobrze robi, bo gromy słów je
go buuzą twardo uśpionych wędrowców. 
A czas już wielki ocknąć się ze snu. Tam 
oto w błękitnej oddali, wśród mgieł, spada
jących w doliny, majaczeją Karpaty. Po 
dżdżystej nocy zawitał poranek jasny i czy
sty jak pierwszy dzień stworzenia. Za 
Chyrowem, gdzie nasza linija kolei, trans
wet·salna, przecina się z galicyjsko·węgier
ską, witamy wreszcie majestatyczny wschód 
słońca. Teraz już znikły złe humory i na
rzekania, które z początku mąciły nastrój 
ogólny. Świat tak tu piękny, tak niewy
powiedzianie piękny, że człowiek nic ma 
czasu mówić, słuchać, nawet myślić, tylko 
patrzy i zmiarkować nie może, gdzie pi ę
kniej: czy tu z prawej, czy z lewej strony, 
czy tam, gdzie byliśmy przed chwilą, czy 
tu, gdzie zbliżamy się teraz. 

Szybko- szkoda, że tak szybko- mija
my częste stacyje. Lokomotywa zaledwie 
ma czas gwiznąć i już znowu pędzić musi 
~alej. Aż nakonice gwiznęła dłużej jakoś 
1 uroczyściej - "stacyja Iwonicz"!- Gro
madka nasza wysypuje się z wagonów, 

zbierając czemprędzej węzełki. Doktór Czy
żewicz odstępuje dowództwa delegatowi 
zakładu kąpielowego. Kilkanaście wehiku
łów rozmaitej postaci oczekuje na nas przed 
stacyją. ~ Panie pojadą naprzód w zam
kniętych powozach" komenderuje nowy do
wódzca. Przez protekcyją dostaję się na 
niezmiernie wysoki kozioł pierwszego po
jazdu i z tego wyniosłego stanowiska ros
patruję dalej okolicę. 

Po paru kilometrach drogi pt·zybywamy 
do maluteczkiej mieściny, która widocznie 
przez skt-omność nazwała się naj prościej jak 
mogła- Miejscem. Niezadługo wjeżdża

my do wsi Iwonicza. Na początku wioski 
schylamy głowy przed starym kościołkiem 
modrzewiowym, pamiętającym podobno 
warneńską potrzebę. Ocienia go dąb, któ
ry może na setki lat przed powstaniem ko
ściołka sam był świątynią przeuwiecznych 
bóstw słowiańskich. Mój nowy towarzysz, 
woźnica, wieśniak tutejszy, powiada, że 

nieuawno temu z drugiej stl'Ony kościoła 

rosła lipa jeszcze od dębu starsza i ogro
mniejsza, ale, że groziła kościołowi i ściąć 
ją. musiano. Jedziemy ciągle przez wieś 
drogą. krętą, pilnującą się brzegów śliczne· 
go gót·skiego strumienia, wzdłuż którego 
rozłożył się Iwonicz w dość ciasnej dolinie, 
lub raczej w górskim wąwozie. A że to 
wieś niemała, ·bo ma przeszlo 500 domów 
mieszkalnych, więc, niemogąc się rozłożyć 

na szerokość, ma długość niepot!politą., prze
szło milową. Chaty CZJste i porządnie za
budowane, lud rosły, choć nieurodzi wy 
i ubrany jakoś dziwnie, krócej i mniej bar
wnie od innych małopolskich wieśniaków.
Dzielę się temi uwa~ami z woźnicą: "A bo 
my tu inszego rodu, mówi, niż dl'Ugie chłopy" 
i na dowód przytacza, że nazwiska rodowe 
i imiona chrzestne mają tu brzmienie isto
tnie cudzoziemskie, niby niemieckie, prze
kręcone nieraz w polski sposób. Później 
dopiero, od ludzi, uobrze znających dzieje 
Iwonicza, dowiedziałem się, że o ile doku· 
menty urzędowe i kościelne w przeszłość 

sięgają, te dziwne imiona powtarzają się 
ciągle. Niema jednak śladu, żeby kiedy
kol wiek w czasach historycznych okolica ta 
była kolonizowana przez obcych przyby
szów. A może to jeszcze Bolesław Wielki 
do niewoli zabranych Sakeonów aż w ten 
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daleki wąwóz chrobacki zap~dził, żeby trze
bili nieprzebyte puszcze · karpackie i upra
wiali niewdzi~czną górską ziemi~. 

Wtem zatr1.ymuje nas wysoka i szeroka 
brama, a nad nią z gałązek jedliny ułożony 
ogromny napis: "Witajcie". Moździerze 

palą, muzyka gra tak dobrze znaną a za
wsze tak pi~kną melodyją, zwierzchność za
kładu kąpielowego, z chlebem i solą na ta
cy, przyjmuje naszą gromadk~, mówki, 
okrzyki. Na wszystko jednak mało czasu: 
teraz jest ósma, o dziewiątej zacznie się 
zwiedzanie zakładu, o wpół do jedynastc~j 
wycieczka na górę Przedziwną i do Bełkot
ki, o dmgiej obiad, pewnie dość długi, bo 
wszakże dziś uroczystość piędziesięciolecia 

odnowionych kąpieli, o piątej wreszcie wy
cieczka na Wietrzną . Nikomu nawet na 
myśl nie p1·zychodzi, że pt·zecież "pt·zyro
dnicy i lekarze" także radziby z podróż
nych sandałów pył okurzyć, no - i może 
doprowadzić do jakiego-takiego ładu po
gięte w wagonach kości. 

Zostawiam lekarzom przyjemność za
chwycania się wzoroweroi tutejszemi urzą
dzeniami, a sum tymczasem, z mniejszem 
utrudzeniem a z większym osobistym po
żytkiem, zbieram skąd mogę wiadomości 
o Iwoniczu. 

Cudy opowiadają o starożytności tutej
szych wód mineralnych. Sama nazwa Iwo
nicza pochodzić ma od imienia św. I won a 
Odrowąża, kanclerza państwa polskiego, 
który jakoby zwiedzał te okolice, odwożąc 

do Węgier córę Leszka Białego, królowę 

Salomeę. W XVII wieku wiele już pisano 
o znakomitości i odwiecznem zastosowaniu 
wodyiwonickiej w sztuce lekarskiej. "Do 
tych wód, mówi dokument z 1639 roku, 
z całego Królestwa Folskiego i z zagt·anicy, 
a naj wi~cej z W ~gier, jakby do wód Siloe ... 
niezmierna corocznie napływa ludność". 

Ale nieszcz~ścia krajowe, a później jeszcze 
manija cudzoziemczyzny, podały w niepa· 
mięć Iwonicz, aż dopiero w 1838 roku od
rodzony skutkiem zabiegów i hojności hr. 
K. Załuskiego, wszedł w nowy okres, któ
rego półwiekowy jubileusz świ~ci dzisiaj 
właśnie. Cudowność wód jego stała si~ 
Zl'Ozumiałą po rozbiorach chemicznych, To
rosiewicza, Alexandrowicza, a ostatnio -
prof. Radzi szewskiego, pokazało si~ bowiem, 

że wody te zawierają około 1% części sta· 
łych, między któremi, obok głównego skła
dnika, soli kuchennej, są w znacznych sto
sunkach związki litynowe, wapienne, stron
towe, barytowe, jest brom i jod i różne in
ne, silnie działające materyje, a nadto dużo 
bezwodnika węglanego, gaz błotny i małe 
ilości węglowodorów naftowych. 

Moje badania przerywa nagle dźwięk 
trąbki- to hasło pochodu na górę Prze
dziwną. Dostajemy si~ na nią najdalszą 

drogą, ażeby przejść las, rozłożony na wzgó
rzach, otaczających zakład kąpielowy i za
mieniony na prześliczne miejsce przechadz
ki. Las przeważnie jodłowy, gdzieniegdzie 
modt·zewie, buki i drobniejsza roślinność 

podszycia. Chodzimy z półtorej godziny, 
wdychając najczystsze wonie leśne, aż 

wtem na stoku góry otwiera się rodzaj mu
lej polanki, wśród niej altana, ławki i obok 
Bełkotka. 

Bełkotka, tylokrotnie sławiona przez poe· 
tów i podróżopisarzy, jest to mała sadzaw
ka., w prostokąt ocembrowana murem ka
miennym. W sadzawce jest woda mętnn, 
bmnatnawa; od czasu do czasu zalatuje 
z niej woń nafty. Woda ta bez ustanku 
burzy się i pieni: dobywają się z niej wiel
kie pęchet·zyki gazów, które za zbliżeniem 
plomienia zapalają się. ,leżeli silny wiatr 
albo umyślne usiłowania nie zagaszą pło
mienia, to utrzymuje się on bez przerwy, 
bo obfitość wydzielających się gazów jest 
tak znaczna, że, zanim jeden pęcherzyk się 
spalił, już sto innych wyskoczyć zdołało. 
Nad samą. Bełkotką zarząd kąpieli iwonic
kich zastawił śniadanie. Nieszczęście się 

stało: prof. G. zjadł kilka kawałków wędli
ny, a tymczasem zabrakło piwa. Biedny 
profesor, dręczony pragnieniem, przyrzeka, 
że jeśli nic innego mu nie dadzą, zrujnuje 
Iwonicz, wypijając Bełkotkę. Jakoś do te
go nie doszło, ale ja obiecuję sobie powrót 
do Bełkotki w ciszy wieczornej i za wczasu 
liczę na to, że widok, jaki mieć będę, so
wicie opłaci trudy niedalekiej przechadzki. 

(dok. nast.). 
Zn. 
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V ZJAZD 

rRHROO~I~ÓW l lHARH rOlS~I~H, 
Sprawozdanie z posiedzeń 3ekcyjnycb. 

III. Sekcyja chemiczno-farmaceutyczna. 

(Dokończenie). 

Następnie p. Bronisław Lachowicz, docent uniw. 
lwowskiego mówił no kwasowości soli metali ci~jź· 
kich". P. L. wskazał, że definicyja soli, poclawa· 
na przez teoryj~ podstawienia, jest obecnie nie· 
wystarczajl}ca, szczególmej, kiedy idzie o odróż
nienie soli obojl)tnych, kwaśnych i zasadowych. 
Należy tu uwzględniać wyniki badań termochemi· 
cznych, ponieważ charakter soli zależy nie od licz
by atomów wodoru zastąpionych przez metal, ale 
od stanu równowagi chemicznej, jaka zapanowała 
po dokonanem zastąpieniu. St~il to pochodzi, że 
tak znaczna liczba soli, które według wzorów Sfł· 

dz~c powinny być obo.il)tnemi, posiada jednak wrze· 
czy samej własności ciał zasadowych albo kwaś
nych. W szczególności sole metali cil)żkich naj
częściej bywaj1} kwaśnemi, nawet wtedy, kiedy na 
odczynniki barwne działaj~ oboj~Jtnie, jak to wi· 
dać ze skłonności do łączenia si~J z aroonijakiem 
i zasądami organicznemi. Ostatnio wymienione 
ciała zachowuj!} sig wogóle wzgl~jdem soli metali 
cigzkich tak, jak wzgl~dem "wolnych" kwasów, 
to jest łącz~ się z niemi bez wydzielenia cr.rgo· 
kolwiek ze składu "zasady" lub "kwasu", relati
ve-soli. 

Nakoniec p. Michał Seńkowski, asystent uniw. 
lwowskiego, przedstawił cały szereg nowych zwi~z· 
ków nitrowych i sulfonowych, pochodzl}cych od 
trójmetylofenilometanu a otrzymanych i zbada
nych przez siebie, jak również otrzymany przez 
siebie kwas metatoluoloctowy. 

Posiedzenie 3-cie, 20 Lipca zrana. Przewodni· 
CZI}cy E. Bandrowski, zastępca przewodnicz~cego 
Br. Lachowicz, sekretarz A. Siedleski z Krakowa. 

P. Br. Lachowicz mówi "o działaniu aminów 
(amonijaltów złożonyGh) na zwil}zki amidowe''. A mi· 
dy organiczne pod wpływem aroonijaków dożo· 
nych i wogóle pod wpływem zasad organicznych, 
pochodzl}cych od amonijaku, ulegaj!} podobnemu 
roskładowi, jak pod wpływem alkali.i gryzących. 
Tak np. przy działaniu aroonijaków złożonych na 
hidrobenzamid i t. p. ciała azot amidowy i wodór 
zasady organicznej łącz!} sil) z sobl), tworzl}c dwie 
cząsteczki NH3, gdy reszty wchodzą z sobl} w no
we połl}czenie. Im użyte ciała SI} bardziej zlożo· 
ne, tern trudniej działają na siebie. 

Dr August Freund, profesor politechniki lwow
s~iej, opisał swoje doświadczenia nad roskładem 
Plrogenetycznym chlorków rodników alkoholowych. 

Pary tych ciał, przeprowadzane przez rurkę ogrza
ni} do ciemnej czerwoności, ulegaj!} dysocyjacyi na 
chlorowodór i wl)glowodór szeregu etylenowego. 
Z chlorku izokwartylu powstajl} dwa kwartylony 
(butyleny), t. j. dwumetyloetylen i etyloetylen. Tak 
więc jednem z następstw reakcyi pirogenotycz
nej jest tutaj tworzenie się ciał izomerycznych. 

Nast~Jpnie p. Bronisław Pawlewski, profesor po
litechniki lwowskiej, zapoznał zebranych ze swoim 
sposobem oznaczania ilości parafiny w naftach su· 
rowych i dystylowanych. Oznaczenia podobne 
wogóle polegaj!} na wydzieleniu parafiny ~apomo· 
ci} zmi~Jszania nafty z cieczą, w którejby parafina 
była nierospuszczalna. P. Pavolewski w ostatnich 
czasach zaczął używać w tym celu kwasu octowe
go i obmyślil przyrzl}d, w którym doświailczenie 

odbywa się w sposób pr~Jdki i prosty. 
Następnie p. Pawlewski przedstawił swojQ me

todę oznaczania ciśnień krytycznych. Mówił prócz 
tego o temperaturze kryt. i ciśn~eniu kryt. tiofenu 
(C4 H4 S), o ozem szczegółowe sprawozdanie znaj· 
duje się w Berichte d. d. ch. Ges., zesz. 11 z r. b. 

Nakoniec tenże sam chemik okazywał znaczną 
liczbę nowych przyrządów, które miał sposobność 
wypróbować lub zbadać. W liczbie tych przyrzą· 
dów główni} uwagę zwrócił piknometr własnego 

pomysłu p. P., dający się także użyć jako dylato
metr i przyrzl}d do oznaczenia gestości pary. Ze
brani rospatrywali również z zajęciem przyrząd 
Chancela do oznaczania c. wł. gazów, kolorymetr 
Wilsona, termometr podzielony Anschiitza i kilka 
innych przyrzl}dów, dajl}cych pole do obszernej 
dyskusyi nad ich zastosowaniem i zaletami. 

Z kolei p. J. Rieger, asystent uniw. lwowskiego 
opisywal swoje badania nad glioksalobutyliną, glio
ksaloizobutylinl} i ich pochodnemi. Po obszernym 
wstępie historycznym, w którym wymienione były 
zapatrywania rozmaitych badaczów na te ciała, 

p. R. przeszedł do własnych doświadczeń, potwier· 
dzaj~cych sluszność poglądów prof. Radziszew
skiego na ich budowiJ i funkcyje chemiczne. P. R. 
okazywał preparaty otrzymanych przez siebie po
chodnych glioksalobutyliny i glioksalo'zobutyliny. 

Dr Bronisław Radziszewski, rektor uniw. lwow
skiego, ku wielkiemu żalowi zebranych, musiał za
powiedziane przez siebie wykłady skrócić i ogra
niczyć prawie do samego. przytoczenia tytułów. 

Nadmiar zajęcia, spowodowany przez zjazd i współ· 
czesny koniec roku akademickiego, nie zostawił 
czasu szanownemu rektorowi do bliższego zapo· 
znania sekcyi z najnowszeroi 'jego pracami o za
stosowaniu podwójnych soli glinowych do syntez 
chemicznych i o budowie ciał zbliżonych do lo
finy. 

Ostatnim wreszcie przedmiotem zajęcia sekcyi 
był referat p. Znatowicza o stanie poszukiwań che· 
miczno ·technicznyllh w Warszawie, przedsiębra· 
nych z inicyjatywy władz lub instytucyj publicz
nych. Referent wspominał o systematycznem ha
daniu gazu oświetlajl}cego, wody z rzeki Wisły 

i studzień publicznyc.h, o zamierzanem badaniu 
węgli kamiennych krajowych, o zarządzanych od 
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czasu do czasu rozbiorach materyjałów spożyw
czych, budowlanych i t. p ., nakoniec o coraz cz~
ściej ponawiaj~.cych si~ ż~daniach badań chemicz
nych ~e strony prywatnych producentów i konsu
mentów. Gdy współcześnie, o ile referentowi wia
domo, ruch na tern polu wzrasta bardzo szybko 
i w innych ogniskach polskich, naJeżaloby zda,niem 
jego, ażeby oddzielne pracownie weszly pomi~dzy 
sob~ w porozumienie co do metod badania i ogła
szania otrzymanych rezultatów. Zebrani podj~li 
nad wnioekiem p. Zn. obszern~ i ożyw;on~ dysku
syj~, której wypadkiem było wybranie kilku che
mików, bliżej stykaj~cych si~ ze sprawami przez 
p. Zn. poruezonemi, a zamieszkałych w różnych 
miastach polskich i poruczenie im przeprowadze
nia w praktyce Żl}danego przez referenta porozu
mienia. 

Na tern ukończyły sil'l posiedzenia sekcyi III 
Zjazdu V lekarzy i przyrodników polskich. 

Zn. 

KflONfKA NAUKO W A. 

FIZYKA. 

- Widmo cyjanu i węgla. Jakkolwiek widmo 
cyjanu bylo już przedmiotem wielu badań, nie 
zdołano dot~d rostrzygn~ć, czy przypisywać je 
należy czystemu węglowi, czy też zwi~zkowi ON. 
Dla zbadania tej kwestyi przeprowadzi! obecnie 
Vogel szereg doświadczeń nad widmami substan· 
cyj zawierających węgiel, a mianowicie plomie
nia gazowego, cyjanowego, światła elektrycznego 
lukowego oraz tlenku w§gla; widma te zostały 
odfotografowane na plytach wrażliwych na barwy, 
tak, że obrazy te sięgaj~ od barwy żółtej aż do 
pozafijoletowej i okazuj~ mnóstwo linij, których 
przy baspośredniero rospatrywaniu widm nie do· 
strzegano. Otóż rozmaite te widma okazały zgo· 
dnoś(: wielu linij i calych grup linij; widmo tlen
ku węgla w szczególności posiada znaczną ilość 
wspólnych linij z widmem cyjanu w części poza
fijoletowej, gdy otrzymuje się przez silne wyłado
wanie elektryczne. Ponieważ zaś silne iskry 
elektryczne cyjan roskladaj~, niepodobna przypu· 
szczać, aby gaz ten mógl się utworzyć w tlenku 
wggla, choćby on nie byl zupełnie czystym. A że 
dla cyjanu i tlenku węgla, wspólnym jest tylko 
Wt'giel, wnosi stąd Vogel, że tak zwane widmo 
cyjanu jest tylko zupelnem widmem w~gla. Ta
blice obejmuj~ce wspomniane rysunki mieszcz~ 
się w sprawozdaniach akauemii nauk w Berlinie. 
(Naturforscher). 

S. K. 

MINERALOGIJ A. 

-Rubin. Najednem z posiedzeń czerwcowych no· 
wojorskiej akad. nauk, p. Jerzy Kunz przedstawił kilka 

okazów najpi~kniejszego korundu czerwonego(rubi
nu), w odłamach waz~cych po funcie, a pochodz~cych 
z wielkiej bryły waż~cej 350 funtów i znalezionej 
na powierzchni ziemi w odległości przeszlo czte
rech mil naszych od Atlanty w Geat·gii. Współ

cześnie okazywał kawaly kwarcu złotonośnego z Gu
jany holenderskiej, gdzie dot~d złoto znajdowane 
bywało tylko w napływach. Obecnie znaleziono je 
w żyle kwarcowej, daj~cej z tony kwarcu, zlota. 
za 450 dolarów. Żyła ta leży o milę nasz~ od Pa
ramaribo, a rudę krajowcy przynoszą w workach 
50-funtowych na glowie na wybrzeże, gdzie j~ 
sprzedaj~. (Scientific American, 23 Czerwca 1888 
~b~ K~ 

GIEOLOGIJA DOŚWIADCZALNA. 

o tworzeniu się srebra włosistego. Żarz~c spro
szkowany siarek srebra w strumieniu wodoru otrzy
muje sil) srebro w formie bardzo delikatnych wło
sków, wyskakujl}cych z nagrzanej masy. Pod ko
niec redukcyi cala masa siar ku srebra zmienia sill 
na gęsty las delikatnych nitek srebra metaliczne
go 0 długości mniej wiiJCej jednego centymetra.
Przy użyciu kawalków siarku srebra, redukcyja 
trwa dluzej, jednakże otrzymuje sil) silniej rozwi
nięte nitki. W ostatnim razie długość niektórych 
wynosi do 7 centymetrów przy 2- 3 m przeci~J· 
cia. W ten sam sposób sztucznie można otrzymać 
srebro w postaci dendrytów. Opificius, chemik, 
który te badania przeprowadził, napełniał kamie· 
nie z odpowiednieroi zagl~bieniami siarkiero sre
bra i ogrzewał je w strumieniu wodoru. Tworz~· 
ce się nitki srebra wciskały się w zagl~bienia ka· 
mieni. Ogrzewaj~c siarek w prądzie bezwodnika 
w~glanego otrzymujemy srebro zredukowane w tej 
samej postaci. Dłuższe nitki rosn~ w kierunku . 
przeciwnym do prądu gazu. Taką sam~ własność 
tworzenia włosków posiada siarek miedzi (Cu2 S). 
Opificius w doświadczeniach swoich widzi fakt, 
przemawiaj~cy za pochodzeniem rodzimego srebra 
włosistego z pirytu tegoż metalu. (Chero. Zeit., 
1888-649). 

Lud. Koss. 

ZOOLOGIJ A. 

- "Tamaron" z wysp Filipińskich. Znany zoolog 
londyński, Sclater, podaje w dzienniku tamtejszym 
Nature z 16 Sierpnia r. b., że otrzymał właśnie 
list od czynnego podróżnika. i przyrodnika, prof. 
Steerea z Ann Arbor, w stanie Michigan, oznaj· 
miający mu o ważnem odkryciu zoologicz~em 
przez siebie dokonanem · na wyspach FilipińskiCh· 
Wśród malo znanej wysepki Mindoro, udało mu 
sill dostać okazy dziwnego zwierz~cia, o którem, 
jakkolwiek wiele opowiadają na Filipinach, to 
wszakże jest ono malo znanem, albo może całko· 
wicie nieznanem gdzieindziej. Jest niem tak zwa· 
ny przez krajowców Tamaron, dziki gatunek ~o· 
lu, pokrewnego rodzajowi Anoa z Celebes, kto~y 
prof. Steere proponuje nazwać Anoa mindorensJs. 
B~rwa jego jest czarna, sierć krótka i delikatna 
z szarawobiałą pr~g~, idąc~ od wewn~trznego kąta 
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ócz ku podstawie rogów. Takaż szarawobiała pla· 
ma leży nad kopytem nóg czterech, a nadto emu· 
ga tejże barwy występuje na wewnętrznej stronie 
nóg przednich u dołu. Wysokość samca w łopat· 
kach wynosi około 3 stóp G cali, długość ciała od 
końca nosa do osady ogona około 6 stóp 8 cali. 
Rogi maji!J około 14 cali długości. Prof. Steere 
zdobył dwu samców i jednę samicę tego zwierz\)· 
cia, których opis dokładny przedstawi na najbliż
szem posiedzeniu towarzystwa zoologicznego. Od
krycie to stanowi przyczynek do dowodów powi
nowactwa m;\)dzy faun:JJ wyspy Celebas i Filipi-
nów. K. J. 

BAKTERYJOLOGIJA. 

- Szczepienie cholery. Na posiedzeniu akademii 
nauk w Paryżu dnia 20 Sierpnia r. b. p. Pasteur 
przedstawił komunikat dra Gamaleja z Odessy 

0 ochronnem szczepieniu cholery azyjatyckiej; wia
domość o tej rzeczy szybko rozniósł po świecie te
legraf, - wypada nam tu podać bliższe o niej 
szczegóły. 

Wiadomo, że wibryjon choleryczny (bacillus ko
ma czyli przecinek) odkryty został przez Kocha; 
uprawy jednak zwykle tego wibryjona posiadaj:JJ 
zaraźliwość tak slab:JJ, że dot!!Jd cholery azyjatyc· 
kiej nie można było szczepić zwierzętom. Dr Ga
maleja przekonał si\l jednak, że mikrob ten staje 
sil) nader zabójczym, jeżeli zostaje przeprowadza· 
ny przez świnki) morsk:JJ; przeniesiony wtedy. na 
goll)bia sprowadza objawy cholery suchej i wyst~j· 

puje w krwi gołębi, które padają ofiar:JJ tej choro
by. Po kilku P\Zejściach wibryjon nabiera jado
witości takiej, że krew padłych gołębi w dozie 
jednej lub dwu kropel zabija wszystkie gołębie 
zdrowe w ciągu 8 do 12 godzin; na świnki mor· 
skie działają zabójczo dawki jeszcze mniejsze. 

Otóż, jeżeli zarazek w ten sposób otrzymany 
poddaje się hodowli w bulijonie odżywczym i je
żeli substancyją tę ogrzewa się następnie do 120° 
przez 20 minut, aby wszystkie zawarte w niej mi· 
kroby zostały zabite, wtedy po ogrzaniu w wyja
łowionej hodowli pozostaje substancyja nader tru· 
jąca, która wywołuje u zwierz:JJt objawy charakte· 
rystyczne. Zaszczepiona śwince morskiej w daw· 
ce 4 cm3 sprowadza spadek temperatury i śmierć 
po 20 lub 24 godzinach; gołębie umierają z podo· 
bnemiż objawami, ale są bardziej oporne, śmierć 
ich następuje bowiem dopiero po jadnorazewem 
wstrzyknięciu dawki 12 cm3. Jeżeli jednak tljż sa· 
m:JJ ilość 12 cm3 wstrzykniemy nie naraz, ale w ci:JJ· 
gu ~u, trzech lub pi1Jciu dni - pierwszego dnia 
np. 8, a trzeciego 4 cm3 - gołębie nie umieraji!J 
i okazują objaw nadzwyczajnej ważności, są mia
nowicie zabespieczone od cholery. Zarazek naj· 
bardziej jadowity, t. j. krew goł\)bia zarażonego, 
zaszczepiony nawet w ilości 1/z cm3 nie powoduje 
ich śmierci. Szczepienie świnek morskich doko· 
nywa się nawet latwiej jeszcze. 

W ten sposób p. Gamaleja odkrył sposób ochron
nego szczepienia cholery, a komunikat na wnio· 

sek Pasteura odesłany został do komisyi ustano· 
wionej w przedmiocie nagrody Breanta za sposób 
leczenia cholery. 

Odkrycie dra Gamaleja jest niewątpliwie faktem 
pewnej doniosłości, ale niema dotąd dowodu, a:ie· 
by szczepienie to dało się ?,astosować i do czlo· 
wieka. Rzecz wii)C cala wymaga rlalszych jeszcze 
badań; autor zamierza w Listopadzie przybyć do 
Paryża i doświadczenia swe powtórzyć w praco· 
wni Pasteura. (Comptes rendus). 

WIADOMOŚCI BIEŻĄOE. 

- Ulewa albo raczej dwie ulewy z d. 3 Wrze· 
śnia r. b., które tyle szkód zrządziły na ulicy Kró· 
lewskiej, nie należą wcale do rzędu nadzwycz!lj· 
nych. Obie trwały po dwadzieścia kilka minut 
i obie daly mniej więcej jednakową ilość wody. 
Pierwsza przypadła pomiędzy godz. 6 a 7 wieczo· 
rem; opad, zmierzony na stacyi meteorologicznej 
przy muzeum przemysłu i rolnictwa, wynosił 

81/2 mm. Druga rospoczęła się przy czl)stych bły
skawioach bez grzmotów po godzinie 8-ej i dała 
prawie tyleż wody (8,2 mm). W ciągu całej doby 
(od godz. 9 wiec?.. dnia 2 do godz. 9 wiecz. d. 3) 
spadło 24,3 mm. Jestto bezwątpienia znaczna ilość; 
wszakże, niemówiąc o ulewie z d. 2 na 3 Sier
pnia r. b., w roku bieżącym przytrafiały się już 

ilości bardzo bliskie powyższej. Tak np. dnia 15 
Czerwca r. b. spadło wody w ciągu doby 2!1/2 mm 
i to wyłącznie w godzinach popołudniowych. Dnie 
tego rodzaju przytrafiaj:JJ się co rok. 

JV. K. 

ROZMAITOŚCI. 

- Ziarna porcelanowe. Wiadomo, że kulki olo· 
wiane często są używane do czyszczenia butelek; 
zwyczaj ten nie sprowadza wprawdzie następstw 
wyraźnie szkodliwych, nie jest jednak wolny od 
zarzutów ze względów hygijeniczoych. Otóż, w Mo· 
nachijum zastąpiono ołów ziarnami z porcelany 
chropowatej. Kulek takich nie atakują kwasy ani 
alkalija, nie mogą przeto powodować produktów 
szkodliwych. Podobno też pr~Jdzej i skuteczniej 
aniżeli kulki olewiane ozyszcz!JJ butelki. (La Na· 
ture). 

T. R. 
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Nek:rologija.. 

Jeden z Dajwybitniejszych twórców teoryi me
chanicznej ciepła, Rudolf Ulausius, zmarł d. 24 
Sierpnia w Bonn. Ur. 2 Stycznia 1822 r. w Ko· 
sling, był profesorem w Zurichu i Wiirzburgn, od 
roku 1869 zajmował katedrę w Donn. Dzieło je
go "Die mechani ache Warmetheorie" (2 tomy, 
2 wydanie 1876-D) stanowi epokę w nauce. Tom 
pierwszy obejmuje rozwój teoryi mechanicznej cie
pła, oparty na dwu zasadnicr.ych jej prawach; tom 
drugi zawiera zastosowanie tych zasad do nauki 
o elektryczności. 

ł:rJk Edhmd, fi zyk zasłużony z wielu prac 
w dziedzinie elektryczności, twórca teoryi, która 
objawy elektryczne Uumaczy ruchem eteru, zmarł 
dnia 19 Sierpnia w Sztokholmie. Od roku 1850 
był profesorem w akademii nauk, od 1871 preze
sem dyrekcyi w instytucie technicznym w Sztok
holmie, 

ODPOWIEDZI REDAKCYJ. 

WPani K. J. w Skrwilnie. Nie możemy nic innego 
rekomendować, jak tylko truciznę na szczury, 
sprzedawan:JJ w sk~adach aptecznych i aptekach. 

WP. U. w Husiatynie. Nadesłany owad błonko
skrzydły (Hymenoptera) nazywa się MegRchile 
Centunculus, należy do pszczół samotnych i robi 
gniazdka rurkowate z liści róży, gdzie składa jajka. 

WP. J. B. we Włocławku. Utwór, znaleziony w jaj
ku kurzym, po zbadaniu bliźszem, okazał się czę

ścią białka otoczoną dok~adnie błoną białkową, 

poloźon:JJ pod skorupką wapienną. Jakkolwiek na 
pierwszy rzut oka łudząco podobny do wodnicy 
(Cysticercus) solitera, nie miał ani główki (Scolex), 
ani tez budowy mikroskopowej w~aściwej młodo

cianej formie solitera. Budowa mikroskopowa wska
zuje, że to niewątpliwie jest zboczenie od norma!· 
nej budowy jajka. Niekiedy w jajku kurzem tra· 
fiają si!) kuliste pl)cherzyki, utworzone z błony biał
kowej i białka, w danym razie pęcherzyk jest wrze
cionowato wydłużony. · 

:::Suletyn :a:neteorologiozny 

za tydzie1i od 29 Sierpnia do 4 Września 1888 r. 

(ze spostrzeżeń na stacyi meteorologicznej przy Muzeum Przemysłu i Rolnictwa w W:arszawie). 

-
Barometr s:l o! l 

Suma Temperatura w st. C. "O-~ l -~ 700 mm+ !>O 'C Kierunek wiatru Uwagi. -~ ~"' opadu " 
....... 

A 7 r. l l p. lU w. 7 r. l l p. 19 w. INajw.INajn. :?:""' 

29 
. l 

51 5 1 20,0 l l l 55 l SES SE l 0,0 51,9 51,1 l 26,0 21,6 25,7 15,1 
N:N,N 30 53,1 53,6 53,3 15,4 22,2 19,0 23,0 14,4 78 0,0 

31 52,4 52,1 52,9 19,0 25,0 17,8 25,3 15,0 66 ES,ES,NW 0,5 Od 6-ej popot dr. dr. 
l 54,7 55,3 54,8 14,6 15,5 14,6 15,6 13,4 83 N,N,NE 4,2 Deszcz w n. i cały dz. kilk 
2 52,6 51,4 49,7 13,4 14,0 15,2 14,4 12,0 97 EN,N,N J0,2 Deszcz całą dobę ciągły. 
3 46,2 47,2 48,4 16,6 21,0 1 16,2 21,4 15,2 1 87 E,S.WS 24,3 D. krop., ul. pop., w.odl. b 
4 50,8 53,1 1 54,7 12,61 16,8 15,8 16,8 11,51 76 sw,sw,sw 0,1 \W nocy deszcz drobny. 
l ----....--------Średnia 51 ,9 17,6 

UWAGI. Kierunek wiatru dany jest dla trzech godzin obserwacyj: 7-ej rano, 1-ej po poludniu i 9-ej 

wieczorem. b. znaczy burza, d. - deszcz. 

TREŚĆ. Sardynka (Clupea Sardina, Cuv.), napisał A. S. - Kilka słów o truflach krajowych i o sposo
bach ich poszukiwania, podal Franciszek Błoński.- Do Iwonicza i na Wietrzną,, przez Zn. - V zja~d 
przyrodników i lekarzy polskich. Sprawozdanie z posiedzeń sekcyjnych.- Kronika naukowa.~ Wla· 
domości bieźiJ:ce. - Rozmaitości. - Nekrologija. - Odpowiedzi Redakcyi. - Buletyn meteorologiCzny. 
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